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Strona 1
Marcin z Frysztaka
₪
Pomagając innym
pomagasz sobie
Strona 2
#11/14 Słowo wstępne.
Pomagaj. Nie dlatego że trzeba. Nie dlatego że wypada. Nie dlatego że coś z tego
będziesz miał. Pomagaj z dobrego serca. O ile je masz. Jeśli nie to je zmiękczaj. Pomagając.
Wielu jest potrzebujących. Wielu marzy by ktoś ułatwił im funkcjonowanie. Wspomógł
dobrym słowem. Był obok. Czasami wystarczy nawet samo to. Żebyś był. I uśmiechnął się do
cierpiącego. Opowiedział żart. Lub historię z morałem.
Żyć to myśleć o drugiej osobie. Nie tylko o sobie. Ludzie pomagający innym są piękni.
Są oszlifowani. Jak kamień szlachetny. Błyszczą. I odbijają dobro. Widać, że są inni. Wyróżniają
się. Spojrzeniem. Sposobem w jaki patrzą i widzą świat. Miłością która emanuje. Miłością która
przeszywa na wskroś. Miłość jest zaraźliwa. Tylko zamiast zabijać, obdarza życiem. Buduje
człowieka. Dostarcza tlenu. Wiedzą to Ci, którzy pomagają na co dzień. Powinni być zmęczeni
a są przepełnieni energią. Mogliby być znudzeni a są radości. Każdy dzień się do nich uśmiecha.
Życie cieszy się z nich. Oni cieszą się z życia. Bo mogą pomóc. Mogą podarować dobre słowo.
Uśmiech. Potrzymać kogoś za rękę. Pomóc przejść przez ulicę. Zrobić zakupy. Wyprowadzić
psa. Nakarmić gołębie na wspólnym spacerze. Bo pomoc to nie tylko wpłacenie pieniędzy na
cel charytatywny. To potrzebne, ale nie jest to wielki dar. Znacznie ważniejsze jest danie
samego siebie. Swojego czasu i dobrego samopoczucia. Swojej energii. Otworzenie się przed
drugą osobą. Wpuszczenie drugiego do swojego życia. Pozwolenie by, ktoś dotąd obcy, stał się
nagle częścią nas. To ubogaca. To prawdziwa pomoc. Walka z samotnością ludzi starszych.
Walka z depresją ludzi młodszych. Poświęcanie czasu ubogim i wyrzuconym na margines.
Nawet jeśli sami uczynili się wyrzutkami. Nawet jeśli wydaje nam się że zasłużyli na to co ich
spotkało. Łatwo jest współczuć osobie która ma raka. Ale czy potrafisz współczuć alkoholikowi.
Czy potrafisz współczuć mordercy którym gardzi cały świat. Cierpią nie mniej niż osoba chora.
Cierpienie psychiczne jest o wiele bardziej dokuczliwe niż ból fizyczny. Do bólu, człowiek z
czasem się przyzwyczaja. Nawet jeśli jest wielki. Do cierpienia psychicznego o wiele trudniej
się przyzwyczaić. Przejść do porządku dziennego. Ludzie zamykają się w sobie. Zamykają się
na świat. Nie proszą o pomoc. Wstydzą się. Albo uważają, że nikt im pomóc nie może. Dlatego
trzeba być czułym na drugiego człowieka. Wyrozumiałym. Prześwietlić go. Wyczuć co mu
doskwiera. Dobrać właściwy okład. Sposób leczenia. Miłością. Bo miłość wiele ma imion i wiele
przejawów. Nie dla każdego dobre jest to samo. Nie można się narzucać. Nie można niczego
robić na siłe. Istotne jest zrozumienie. Zrozum drugiego człowieka. Bez zrozumienia nikomu
nie pomożesz. Bez zrozumienia nie pomożesz samemu sobie. Musisz poczuć rodzaj cierpienia.
Rozpoznać go. To jak namierzenie szkodnika na polu na którym uprawiasz warzywa. Jeśli nie
wiesz co niszczy plony, nie potrafisz ich ochronić. Nie potrafisz zapobiec degradacji.
Czasami wystarczy zapytać. Innym razem musisz się domyślić. Czasami wystarczy
porozmawiać. Innym razem musisz komuś pomagać przez lata. Zanim wyciągniesz go z fosy.
Zanim pomożesz mu zobaczyć piękno świata. Radość. Uśmiech. O to chodzi w pomocy innym.
Nie pomagasz po to, aby ktoś dobrze o Tobie myślał. Nie pomagasz, żeby poprawić swoje
samopoczucie. Pomagasz aby smutna dotąd twarz, została rozświetlona. Aby ucieszyły się usta
i oczy człowieka. Aby duch chciał żyć. Aby duch chciał kochać. Kiedyś zrozumiesz jak bliskość
drugiego człowieka Cię zmienia. Zrozumiesz jak drobne gesty, które wykonujesz zmieniają
Twoje serce. Sprawiają że chce. Że może. Więcej. Wciąż. Cieszyć się i tyć. Przytulać się i być.
Ogrzewać się bliskością Boga. Bo w drugim człowieku mieszka On. Ten któremu pomagasz.
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Uśmiech ducha
Pomogłem raz człowiekowi
Nie mogło mi wyjść z głowy
Jak został potraktowany
Niesłusznie z błotem zmieszany
Wystarczyło dobre słowo
Wystarczył dobry gest
By duch jego się uniósł
Teraz uśmiechnięty jest
Strona 4
Pomagając innym
pomagasz sobie
Chłopiec. 17-latek jakich wielu. Lubił zabawę. Lubił korzystać z życia. Lubił kiedy się
działo. Czasami aż za dużo. Czasami bez granic i hamulców. Z rodzicami się nie układało. Nie
tak jak powinno. Taki wiek, mówią niektórzy. Wyrośnie z tego, powiedzą inni. Jedni wyrastają,
inni nie. Jedni zmądrzeją, inni do końca życia będą szorować głową o dno. Od takiego
szorowania idzie się zmęczyć. To sprawia, że życie staje się trudne. Nie do zniesienia. Bo ile
można. Męczyć się i trudzić. Gdy za bardzo chcesz. Gdy za dużo chcesz. Więcej stracisz niż
zyskasz. Zyskać możesz błyskotkę. Stracić możesz siebie. Trzeba uważać. Na siebie. Na innych.
Trzeba pamiętać co ważne. Potrafić ustalić priorytety. Bez priorytetów człowiek dryfuje. Nie
wie gdzie płynąć. Nie wie gdzie jest jego port. A marynarz bez portu to pirat. Wyrzutek. To
smutek dnia codziennego. To głupiec, który nie wie co jest dobre a co złe. To nic złego być
głupim, pod warunkiem, że dążysz do porzucenia głupoty. Jeśli się z nią zaprzyjaźniłeś. Jeśli
stała się Tobą samym. Leżysz. Na stałe.
Chłopiec przesadzał. I to grubo. Nie szanował rodziców. Starszych. Młodszych. Nikogo.
Liczył się tylko on sam. To żeby było mu miło. Chwila przyjemności. Zaspokojenie pragnień.
Coraz to nowych i kolejnych. Od ludzi tylko wymagał. Miał mieć podane. Wszystko mu się
należało. Był od spijania śmietanki. Uważał się za kogoś. Lepszego od innych. Innego. Wkoło
sami idioci. On oświecony. Mądrością, wiedzą i chciejstwem. Bo więcej chciał, niż miał. Nic nie
dawał od siebie. Do wszystkiego był zmuszany. Najmniejsza pomoc była dla niego wyzwaniem.
Pracą w kopalni. Lub w kamieniołomie. Zmywanie naczyń wysuszało mu skórę. Od płynu do
szyb dostawał uczulenia. Gdyby nie telewizja i komputer biedaczysko nie miałoby celu w życiu.
Sens życia jako gra komputerowa. Zabić jak największą liczbę przeciwników, by stać się
lepszym od innych i szanowanym wśród kolegów. Takie czasy okrutne. Gdzie mordowanie
promuje się gdzie się da. Gdzie rywalizacja napędza bicie serca. Szkoda, że nie współczującego.
Szkoda, że nie czującego. W dziewczynach widział obiekt seksualny. Do zaspokojenia pragnień.
Żeby się wyszaleć. Żeby było miło. Seks to przecież miła sprawa. W połączeniu z alkoholem
rodzi się zabawa. Rodzice wiedzieli, że chłopak za dużo bierze. Bierze to co nie jego. Zarówno
w kontekście zabawy, jak i z półek w sklepach. Bawił się do upadłego. Rodzice zakazywali. Na
klucz zamykali. Ale wymykał się oknem. Robił im awantury. Raz zgłosił rodziców na policję, że
go uderzyli. Za znęcanie się nad biednym dzieckiem. Wolnomyślicielem. Takim, który wie
lepiej. Takim, który wie wszystko. Taki młody a już awansował na boga. Lokalny Bachus.
Lokalny rozrabiaka. W ten sposób chciał się wyróżnić. W ten sposób chciał zaistnieć. Jako
odważny gość. Który wszystko może i niczego się nie boi. Bał się jednak. Bał się okrutnie.
Samego siebie i kary boskiej. Dlatego o Bogu nie myślał zbyt wiele. Lepiej nie myśleć, to może
nie zauważy. Lepiej nie mówić, to może zniknie. Bóg jednak to nie królik z kapelusza. Co
pojawia się i znika. Na zawołanie magika. Chłopak chciał być magikiem. Trenował ile wlezie.
To zawinął piwo ze sklepu. To batona z orzechami. Dowód sprytu i wyższości nad hołotą
przeciętniaków co płacą za zakupy. Kto nie przebił opon w samochodzie sąsiada, wymięka. Kto
nie zlał młodszego po szkole, ten cienias. Kto nie wyciągnął matce z torebki piątaka, ten lamus.
Hedonista, mówił o sobie. Król parkietu. Tego życiowego. Co nie odpuszcza i tańczy wygibasy
dopóki nie padnie. Ani to jednak nie było śmieszne, ani miłe do oglądania. Rodzice,
nauczyciele, rodzina, sąsiedzi. Nikt się nie śmiał. Wszyscy się martwili. Załamywali ręce. Mama
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płakała po nocach. Martwiła się co to będzie. Do czego syn doprowadzi. Sam siebie i ją. Bo
więzów rodzinnych nie przetniesz największą głupotą. Są trwałe. Możesz co najwyżej
skrzywdzić bliskiego. Zadać cios sztyletem. Do takiego ciosu nie potrzebujesz ostrza. Wystarczy
słowo. Wystarczy czyn. Gdy nie myślisz do czego doprowadzi Twoje zachowanie. Gdy nie
słuchasz nigdy i nikogo. Płyniesz. W kierunku wodospadu. Niestety. Wielu było podobnych.
Nie jesteś osamotniony. W buncie. W złości na świat. W nienawiści do ludzi. Tak jest ten świat
zbudowany. Gdy raz ciemność Cię chwyci. To nie chce puścić cholera. Trzyma i ciągnie. Na dno.
Byś upadł. By nie przeszło Ci przez głowę żeby wstać. Być w centrum zainteresowania. Jako
najgorszy ze złych. Taki niezależny. Jedyny w swoim rodzaju. Nie możesz mieć do nikogo
pretensji. Że czujesz się źle sam ze sobą. Że masz wyrzuty sumienia. Czegoś Ci brak. I czujesz
to w kościach. Nie jest to coś, co można kupić, lub ukraść. Nie jest to kolejna dziewczyna, którą
łapiesz za tyłek. Nie są to używki. Ani wyjazdy pod palmy. To coś innego. Nieopisanego. W
środku. W człowieku. Co woła i prosi. Co krzyczy i płacze. Dusza, zapytał raz siebie chłopak. A
co to w ogóle jest. Coś co można poczuć, ale nie zobaczyć. Powiedział ksiądz na religii. Chłopak
ma gdzieś religie i księdza. Niech idą w diabły. Niech sami pod sobą stos podpalą. Na tyle się
przydadzą. Tyle dobrego z nich będzie. Troche ciepła dadzą. Zimy trudne. Będzie zamiast
koksownika. Ksiądz na każdym rogu. W ogniu. Tak sobie kiedyś chłopak pomyślał. I nie chodzi
już na religię w szkole. Teraz w szkole religia przestała być modna. Średniowiecze z mózgu
robią. Tylko zakazy i zakazy. I jeszcze opowiadać każą jakie się grzechy zrobiło. Kogo nago
widziało, albo jak się babcię zwyzywało. Jakby mało mieli własnych grzechów, to jeszcze chcą
poznać moje, myśli chłopak. Taki fetysz pewnie. Szkoda gadać. Banda złodziei. Ci to dopiero
kradną. Nie to co ja. Prawdziwi mistrzowie w swoim fachu. Chodzi z tacą po kościele a babinki
wrzucają całą rentę. Gdybym żył trochę wcześniej też wymyśliłbym swoją religię. I kosiłbym
kasę. Bo po to jest religia. A po co innego. Tak myślał. Tak widział świat. Bohater naszej
opowieści. Bohater nad bohatery. Z bohaterami tak już jednak jest, że nie każda historia z ich
udziałem jest szczęśliwa. Czarne charaktery zazwyczaj kończą marnie. W wypadku chłopaka
stało się jak się stało. Wpadł biedaczysko. Gdy wynosił telefon komórkowy ze sklepu. Pod
bluzą. Niefart tak zwany. Jedni powiedzą, że połasił się na zbyt wiele. Inni, że każdy prędzej,
czy później wpada. Kto kradnie i rozrabia. Chłopaczysko ze spuszczoną głową czekało co
będzie. Kierownik sklepu wezwał policję. Afera na całego. Zakuli w kajdanki. Komisariat.
Historia. Której szkoda opowiadać. Dostał wezwanie do sądu. Sprawa jakich wiele. Matka
załamana. Ojciec dał na mszę w kościele. Za nawrócenie chłopca. Żeby zmądrzał wreszcie. Sąd
się nie patyczkował. Uznał chłopca winnym. Głupoty i kradzieży. A za coś takiego, kara się
należy. Dostał więc za swoje. Kara była taka, by 3 miesiące opiekować się osobą starszą. W
państwowym domu opieki. By spędzać 4 godziny, raz w tygodniu. Pomagać. Robić wszystko co
trzeba. By zmiękło serce. By dostało trochę chleba. Tego dla duszy, bo ciało miał zdrowe.
Pomimo imprez, na życie gotowe. Wyrok przyjął na klatę. Trzeba to trzeba. Dam radę. Zrobię
herbatę staruchowi. Poprawię poduszkę. Jakoś to zleci. Posłucham zawodzenia. Co go boli. Co
strzyka. To nie koniec świata, myśli odważniaka. Kolegom się nie przyznał. Że wpadł. Że kara.
To by go pokazało w świetle. Nie takim co trzeba. Że robi coś dla innych. Że poddał się karze.
O wizerunek trzeba dbać. Twardziela. Więc strzela żarcikami, że zajęty. Że dziś nie może. Wyjść
na miasto. Poszaleć jak zwykle. A idzie do domu opieki. Pierwszy dzień dziś przed nim. Zetknąć
się z karą. Ale czy każda kara jest karą. Jeśli kara pomaga, to czy można nazwać ją tak. Wtedy
jest nagrodą. Za zło. Patrzy cały świat. Jak chłopiec wchodzi do domu, gdzie opieka roztacza
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się. Nad tymi, którzy nie mogą pomóc sami sobie. Którzy osłabli, przez wiek. Czas jest
bezlitosny. Wyciska nas do cna. Kropelka po kropelce, aż zostaje łza. Tęsknota za tym co było.
Tęsknota za tym co minęło. Ale czy każdy jest taki. Czy każdy taki sam. Chłopiec nie miał
wyboru. Dostał dziadeczka z przydziału. Jedna z opiekunek wskazała na pokój. Numer 40
wypisany na drzwiach. Ale tu tego dziadostwa, że tyle pokoi, pomyślał młodociany przestępca.
TYDZIEŃ 1
Chłopak przeszedł przez próg pomieszczenia. Stanął. Patrzy. I widzi. Dziadka. Łysego.
Raczej grubego niż chudego. No, dobrze zbudowanego. Leży na łóżku i patrzy. Na co tak
dziadek patrzysz, zapytało chłopczysko. Na młodego boga, odpowiedział starzec. To Twój
opiekun. Będzie przychodził w każdą środę. Będzie Ci pomagał. Mam nadzieję, że się
zaprzyjaźnicie, powiedziała opiekunka oddziału i zostawiła ich samych. Serwus, Józek jestem,
powiedział starszy mężczyzna. Cześć, cześć. Miło poznać. Zapadła głucha cisza. Chłopiec nie
wiedział co powiedzieć. Dziadek uważnie mu się przyglądał. Pomimo wieku wzrok miał dobry.
A wieku już prawie dożył. Miał 93 lata. Umysł jednak sprawny. Radosny i kwitnący. Co się tak
Józek cieszy, pyta chłopak. A co się mam smucić, odpowiedział Józek. W moim wieku każdy
kolejny dzień jest powodem do radości. Każdy kolejny dzień jest darem od Boga. Gdy byłem
młody, nie szanowałem czasu. Dni przepływały mi przez palce. Jeden był podobny do drugiego.
Nie widziałem między nimi różnicy. Nie potrafiłem się cieszyć z radości. Miałem żonę. Miałem
dzieci. Opiekowałem się nimi jak mogłem. Na ile siły starczyło. Pracowałem na zakładzie. W
fabryce. Na dwie zmiany. Nic wielkiego, ale dało się wyżyć. Po robocie robota. Przy domu.
Gospodarstwo było do obrobienia. Krowa, świnie jakieś się chowało. Kaczki, kury. Na jajka.
Było czym się zająć. Ale dzięki temu nie chodziliśmy głodni. Żona zajmowała się domem. Przez
lata. Później szyła piłki. Do gry w piłkę. Nożną, żeby nie było. Było co robić i było się czym
cieszyć. Jednak człowiek nie myślał, żeby się cieszyć. Wszystko mu się należało. To że rodzina
jest, było oczywiste. To, że spędza się razem czas, było normalne. A nic nie jest normalne. Nic
nie jest oczywiste. Zrozumiałem to dopiero, gdy żona umarła. Gdy dzieci odeszły na swoje. Gdy
zostałem sam ze sobą. Nic nie jest dane na stałe. Nie jesteśmy panami sytuacji. Gramy mało
istotną rolę statysty. Ale od nas zależy, czy ją polubimy. Czy odnajdziemy w tej postaci samego
siebie. Czy zrozumiemy. Ja zrozumiałem. Po latach. Że rodzina to największy skarb. Że każdy
dzień spędzony z drugim człowiekiem jest cudem. To więź. To połączenie. O które trzeba dbać
i pielęgnować. O które trzeba zabiegać i cieszyć się z każdej chwili. Bo nigdy nie wiesz kiedy
czas przemówi. I powie, dość. Głośno i zdecydowanie. A z czasem nie ma dyskusji. Z czasem
nie wygrasz. Dopada każdego. Nawet takich młodych bogów jak Ty.
Rozmowę przerwała jedna z opiekunek. Przyszła z obiadem. Nakarmisz Pana Józefa,
dobrze, powiedziała do chłopca. No dobrze, niech będzie, odpowiedział. Józef starał się jeść
samodzielnie, ale stawało się to coraz trudniejsze. Trzęsły mu się ręce. Nie z nerwów. Ze
starości. Na obiad kotlet schabowy, ziemniaczki i marchewka z groszkiem. Zasmażana.
Ja będę siedział głodny, ale przynajmniej Ty zjesz, powiedział chłopak. I zaczął karmić
Józka. Widzisz. Wielu ludzi w moim wieku mówi, że kiedyś to było. Jak cudnie. Jak wspaniale.
Ja myślę, że było to było. Ja myślę, że trzeba brać to co jest. I cieszyć się z teraz. A nie
wychwalać, było. No i okidałeś się niezdaro, przerwał mu chłopak. To tylko szmaty. Upierze
się, odpowiedział Józek. Nigdy nie było piękniejszego dnia niż dziś. Nigdy słońce nie uśmiechało
się do mnie bardziej. Powietrze nie smakowało lepiej. A woda nie orzeźwiała tak mocno.
Strona 7
Ważne co teraz. Mamy wpływ tylko na teraz. Popełniłem błędy. Wiele. Ty też, młody bogu nie
wyglądasz na świętego. Ale zawsze towarzyszy Ci teraz. I w teraz możesz zacząć żyć. Nie słuchaj
ludzi, którzy mówią, że musisz się zmienić. Nie słuchaj ludzi, którzy mówią, że kiedyś będzie
lepiej. Pracuj a przyjdą efekty. Nie wiesz co przyjdzie. Nie wiadomo co przyniesie los. Wiadomo
co jest. Teraz. I to teraz zależy od Ciebie. I w tym teraz żyjesz i oddychasz. Możesz oddychać
automatycznie, albo możesz oddychać świadomie. Możesz pozwolić by życie płynęło po
swojemu, a możesz sam stać się życiem. Czuć się sobą. A nie udawać, że grasz główną rolę.
Oszukiwać siebie i innych, że wokół Ciebie kręci się świat. Oszukując świat, nigdy nie będziesz
ze światem w zgodzie. Brak szczerości rodzi konflikt. Konflikt prowadzi do smutku. Do strachu.
Gadasz i gadasz, powiedział chłopiec. Jedzenie wystygło. Zawsze tyle gadałeś, czy na starość Ci
się tak zrobiło, zapytał chłopiec z przekąsem. Dziwny jesteś. Każdy staruch jest dziwny, ale Ty
to już w ogóle jesteś dziwak. Wolałbyś, żeby każdy był taki sam, zapytał Józek. Wolałbym, żebyś
skończył jeść, odpowiedział chłopiec. I Józek posłuchał. Zjadł do końca ze smakiem.
Podziękował za pomoc. A Ty dziękujesz ludziom, zapytał Józek. A za co mam dziękować. Ludzie
robią co robią. Robią co chcą. Mam ich głaskać, przy byle okazji, odpowiedział pytająco
chłopiec. Dziękuję. Proszę. Przepraszam. To trzy święte słowa. Bez tych słów pozostaniesz sam.
Na uboczu. Bez tych trzech słów nie ma więzi z drugim człowiekiem. Nie zbliżysz się do nikogo,
jeśli nie będziesz miły. Jeśli będzie brakowało Ci delikatności. Ludzie na odległość wyczuwają z
czym do nich przychodzisz. Czy chcesz podzielić się z nimi swoją złością, czy swoją miłością.
Uprzejmość jest pierwszym z kroków, abyś zaprzyjaźnił się z drugim człowiekiem. A kto wie,
jeśli zaprzyjaźnisz się z drugim człowiekiem, to może kiedyś zaprzyjaźnisz się także ze sobą. Nie
jestem taki miły jak Ty, odpowiedział chłopiec. Miły człowiek to popychadło. Świat to miejsce
dla twardych ludzi. A nie dla mięczaków. Miękkie serce to przegrana. Trzeba rządzić, bawić się
na całego i trzymać głowę wysoko. Jak się nie jest byle kim jak ja. Józek popatrzył na chłopca z
uśmiechem, szczerym, ciesząc się że jest. Ciesząc się że przysłał go Bóg. I powiedział, aby
pomógł mu wstać i pójść do łazienki. Chciałbym skorzystać z toalety, pomożesz, zapytał Józek.
Chłopiec z lekkim zniecierpliwieniem prowadził Józka pod rękę. Trzeba to trzeba, pomyślał.
Następnym razem, będę bardziej uważał wynosząc graty ze sklepu.
Wrócili. Józef odpowiedział na słowa chłopca z przed chwili. Świat to miejsce, dla ludzi,
którzy czują się dobrze sami ze sobą. A nie dla tych, którzy są twardzi. Twardziel, to tylko
postawa którą obrałeś. To maska, którą założyłeś. Jedna z wielu. A maski mają to do siebie, że
nie można przez nie swobodnie oddychać. Duszą i uciskają. Są niewygodne. Uwierają i ocierają.
Zakończył Józek podnosząc się na poduszce. Dobra dziadek, czas minął. Ja się zbieram. Ja
uciekam. Na mnie pora, powiedział chłopak. Jeszcze zrób mi proszę herbaty. Chętnie bym się
napił czegoś ciepłego, poprosił Józek. Ciepło to Cię żegnam. Koniec czasu to koniec pomocy.
Nie jestem na posyłki. Chyba, że zapłacisz, to co innego. Idę dziadek. Miłego. I wyszedł.
Słowa, które powiedział Józek wyszły jednak razem z nim. Zostały w chłopaku. Podczas
rozmowy nie rozumiał ich. Nie przekonały go do zmiany postawy. Żyły jednak w chłopaku.
Ożyły. Zapuściły korzenie, by z czasem zacząć rosnąć. Tak to już jest z mądrością, że powoli
dojrzewa w człowieku. Zmienia go powoli. Wraca, gdy jest potrzebna. Pracuje w człowieku. I
w chłopcu to co usłyszał z czasem zacznie pracować, chociaż jeszcze o tym nie wie.
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TYDZIEŃ 2
Tydzień minął szybko. Nadzwyczaj szybko. Dla chłopaka i dla Józka. W pierwszym
tygodniu chłopczysko szło do domu opieki za karę. W drugim tygodniu szedł z ciekawością. Co
ten dziwak znowu wymyśli. Co mu powie. O czym opowie. Czym się podzieli. Poszedł więc
chłopak w kolejną środę zaraz po lekcjach. Pogoda była pod psem. Padało. Jesień idzie to tak
jest. Bywa. Wszedł do domu opieki. Biegiem na drugie piętro. Odszukał właściwy pokój i
wparował bez pukania. Wszedł, patrzy i widzi Jóźka przy oknie. Wpatrywał się w dal. Co tam
Józek słychać, zaczął pytaniem. Siemanko. Serwus młody bogu, odpowiedział ze spokojem
Józek. Patrzę za okno. Deszcz. Pada. Lubię gdy pada. Gdy świeci też lubię. Ale gdy pada, jak to
powiedzieć, robi się czysto. Świat się oczyszcza deszczem. Deszcz zmywa brud i pył. Smutek i
żal. Zostaje spokój. Po deszczu lepiej się oddycha. I lepiej się myśli.
Jak minął tydzień, zapytał Józek siadając na łóżku. Wczoraj pała z dwóch przedmiotów.
Przedwczoraj pokłóciłem się z rodzicami. Trzy dni temu dostałem w twarz od dziewczyny. Czyli
po staremu. Nic nowego. Nie ma o czym gadać. Zawsze jest o czym gadać, odpowiedział Józek.
Słaba ocena jest po to, aby Cię zmotywować. A nie zdołować. To znak, że najwyższa pora wziąć
się do roboty. Czas lenia jest czasem zwątpienia. W siebie. W sens. W to że warto. A warto.
Nie można myśleć, że się uda. Bo to udawane życie. Nie udawaj. Żyj. Jeśli idzie o rodziców to
walczą. O Twoje dobro. I nie spoczną póki starczy sił. Tak to już jest z rodzicami. Nie chodzi o
to kto ma rację. Czy ich krzyki i zakazy mają sens. Czy ich kary i rozkazy coś dadzą. To bez
znaczenia. To tylko słowa i czyny. Można powiedzieć o jedno słowo za dużo. Można żałować
tego czy innego czynu. Ważne co kryje się za nimi. Co zobaczysz. Wymaż słowa i czyny
rodziców. Niech znikną. Słowa, nie rodzice. I co zobaczysz. Co razi i bije po oczach. Miłość
kolego. Miłość i troska. To one napędzają rodziców. To one nadają sens ich życiu. Rodzice żyją
dla swoich dzieci. Nawet jeśli popełnią błąd. Pamiętaj o esencji. I zastanów się, czy Twoje serce
kocha tak samo mocno jak serce matki. Zastanów się, czy Twoje poświęcenie dorównuje
poświęceniu ojca. Na słowa rodziców nie masz wpływu. Masz natomiast wpływ na to jak na
nie reagujesz. Masz także wpływ na to jakie słowa Ty sam wypowiadasz. Twoje słowa i czyny.
Na nich się skup. Nie zmienisz świata. Najrozsądniej zaakceptować ludzi takimi jakimi są. Z ich
wadami i ułomnościami. Sam nie jesteś bez wad. Każdy je ma. Tak zbudowany jest człowiek.
Możesz jednak bezskutecznie z nimi walczyć, lub je pokochać. Ludzi i wady. Wady nadają
smaku życiu. Nikomu nie podobają się idealnie proste drzewa, rosnące w doskonałych
rzędach. Każdy powie, że piękna jest stara jabłoń z powykręcanymi konarami, każdy w inną
stronę. Jeden dłuższy, drugi krótszy. Tu spróchniałe, tam pęknięte. Bo piękno tkwi w
ułomności. W niedoskonałości. Ideały są nudne i przewidywalne. Zobacz więc w rodzicach
piękno. Zobacz piękno w niedoskonałym świecie. Niedoskonałość powinna Cię cieszyć a nie
denerwować. Bo to kolor. Inny niż szarość. Bo to melodia na której zatrzymuje się ucho.
Byłbyś tak miły i zrobiłbyś dwie herbaty, zapytał Józek. W towarzystwie herbata ma
głębszy smak. Chłopiec poszedł po wodę. Poczekał, aż się zagotuje i zalał herbatę. Popatrz
chłopcze na herbatę. Zastanów się co do Ciebie mówi. Bo wszystko coś mówi. Ze wszystkiego
można czerpać mądrość. Z najprostszych rzeczy. Jesteś jak czysta woda. Gdy wrzucisz do wody
torebkę z herbatą zacznie zabarwiać wodę. Po chwili woda w całości zmieni kolor. Woda
zmieni się w herbatę. I tak samo jest z dobrymi i złymi ludźmi. Uważaj kim się otaczasz.
Zastanów się z jakimi osobami przebywasz. Czy przynoszą Ci więcej pożytku, czy szkody. Jeśli
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będziesz spędzał czas ze złymi ludźmi zabarwią Cię. Tak jak herbata wodę. Zmienisz kolor. Z
każdą chwilą będziesz stawał się ciemniejszy. Aż zmienisz się w zło. Tak jak woda zmienia się
w herbatę. Z ludźmi dobrymi jest podobnie. Miłość rodzi miłość. Dobrzy ludzie także sprawiają,
że zmieniasz kolor. Z tym że, na właściwy. Myśl Józka urwała się, bo do pokoju weszła
opiekunka z talerzem. Dziś pyszności Panie Józku. Ryż z jabłkami. Na słodko. Nakarmisz Pana
Józefa, zapytała chłopca opiekunka. Oczywiście, odpowiedział. Widzisz kolego, to szczęśliwe
jabłka z jabłoni o powykręcanych konarach. Stąd ich słodycz. Spróbuj. Skosztuj. Niech Pan je,
bez gadania, odpowiedział chłopak. Kęs za kęsem. Jedzenie smakuje mi z wiekiem coraz
bardziej, powiedział Józek. Jedz powoli. Ciesz się jedzeniem. Powąchaj potrawę. Poczuj jej
strukturę. Potrzymaj na języku. Aby zmysły miały radość. Aby móc się nią cieszyć. Jedzenie jest
darem boskim. To świętość. Trzeba dziękować Bogu jeśli nie chodzimy głodni. Trzeba
współczuć i pomagać tym, którzy nie mają tyle szczęścia, zakończył Józek. Gadasz jak Fidel
Castro. Cztery godziny przemówienia a on jest ledwie w połowie. Józka rozśmieszyło
porównanie do Castro. Śmiał się i dławił jedzeniem. Castro był rewolucjonistą. Ja nie chce
zmieniać świata. Gdy byłem młody, jak każdy młody, miałem takie zapędy. Z wiekiem
zrozumiałem, że zmieniać trzeba, ale siebie. Zmień siebie, nie świat. Gdy zmienisz siebie,
zmieni się świat. Bo jesteś światem. Kończymy ten obiad, podsumował chłopiec. I skończyli.
Karmić i jeść. Chłopiec karmił Józefa ryżem. Józef karmił chłopca słowami. Siał. Ziarno po
ziarnie. Zaprowadzić Cię do toalety, zapytał chłopiec. Nie, ale możemy się przespacerować po
korytarzu. Dobrze mi to zrobi. Chłopiec złapał Józka pod rękę i przeszli cztery razy tam i z
powrotem. Widzisz, powiedział Józek. Na tym polega życie. Na chodzeniu tam i z powrotem.
Na powtarzaniu. Ważne jednak, żeby powtarzać to, co warte jest powtórzenia. Wam tu coś
dają do picia, koniak czy coś, zapytał chłopak z uśmiechem. Kiedyś zdradzę Ci sekret. Kiedyś
powiem Ci co najmocniej znietrzeźwia. Przepis starego dziadziusia. Poczekaj cierpliwie.
Cierpliwość uczy pokory. Cierpliwość sprawia, że warto.
Usiądź dziadek, odpocznij bo majaczysz, odpowiedział chłopak. Józek usiadł na łóżku i
kontynuował. A w temacie dziewczyny, to jeśli bije po twarzy to znaczy, że jej zależy. Mówi Ci
tym samym, że nie jesteś dla niej obojętny. Nie pozostajesz niezauważony. Związek to emocje.
To wzdychanie. To energia, która napędza. Czasami energia ta uskrzydla, czasami podcina
skrzydła. Jak bije to kocha. Jak bije to nienawidzi. Jedno zawiera się w drugim. Przenika się. Jak
bije to warto. Starać się i stawać dla dziewczyny na głowie. A nie odwracać głowę i szukać
innej. Lepszej nie znajdziesz, niż ta, której zależy. Więc niech też tobie zależy, bo warto.
Poświęcić się i żyć dla drugiej osoby. Gdy Twoje serce bije w rytm bicia jej serca. Gdy marzycie
o tym samym. Gdy śnicie wspólny sen.
Józek wyciągnął z szafki przy łóżku czekoladę, gorzką, 72% kakao i poczęstował chłopca.
Co to za słodkość, co nie jest słodka, zapytał chłopiec. Bo widzisz, słodycz nie jest od tego, żeby
była słodka, tylko żeby karmiła duszę. Cukier muli, nie krzepi. Słodycz to przyjemność. Kosztuj
więc słodyczy życia, która nie zamula. Chłopiec sięgnął po kolejną kostkę, wstał, powiedział
trzymaj się Józek i wyszedł.
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TYDZIEŃ 3
Trzeci tydzień. Jeszcze tylko dziewięć, myśli chłopiec. Idź pan w cholerę z tymi sądami.
Karami. Wyrokami. I tak nie mam najgorzej. Co mają powiedzieć Ci co ulice muszą zamiatać.
Ja to sobie posiedze w cieple z Józkiem. Posłucham jego gadania. Nakarmię i spokój. No dobra,
zbieram się. Środa, trzeba iść. Józek czeka. I poszedł. Do domu opieki niedaleko. Ze szkoły. Tym
razem nie poszedł do Józka od razu po szkole. Zahaczył jeszcze o znajomą knajpę. Gdzie nie
sprawdzali dowodów. Wypił samemu piwo na lepszy nastrój. Drugie na odwagę. I pora ruszać
w dalszą drogę. Józek czeka. I tak jestem spóźniony, myśli chłopiec. Podjechał dwa przystanki
autobusem miejskim, bo tak szybciej i jest. Już go widzi. Dom opieki. Wdrapał się na trzecie
piętro. Idzie korytarzem i jest. Józek. Wraca z łazienki. Młody bóg. Jak dobrze Cię widzieć.
Serwus, przywitał się Józek. No cześć dziadek. Chodź, pomogę Ci bo ledwie się toczysz,
powiedział chłopiec i wziął Józka pod rękę. Ciało swoje, duch swoje. Mam lepsze i gorsze dni.
Ciała, nie ducha. Dziś jest po japońsku. Jako-tako, czyli średnio, zakończył Józek uśmiechając
się oczami. Weszli do pokoju. Chłopiec pomógł dziadkowi położyć się na łóżku. Ten odetchnął
głęboko. Łóżko to ukojenie dla ciała. Pomaga nabrać sił. Kiedyś nie potrzebowałem dużo snu.
Szybko się regenerowałem. I byłem pełen energii. Teraz zwykły spacer mnie męczy. Do cna.
Rozładowuje akumulator, zwierzył się Józek. Czy mógłbyś zrobić kawę, zapytał chłopca.
Napijemy się przed obiadem. Postawi nas na nogi. Mnie podładuje akumulatory, a Tobie
pozwoli przetrzeźwieć. Skąd wiesz, że coś piłem, zapytał zmieszany chłopiec. Czytasz w
myślach, czy co. Patrz ludziom w oczy, odpowiedział Józek. Z oczu wszystko wyczytasz. To jaka
ma być ta kawa, szybko zmienił temat chłopiec. Czarna, piję tylko czarną, odpowiedział Józek.
W szafce po lewej stronie na dole znajdziesz brązową kulkę podobną do orzecha. To gałka
muszkatołowa. Obok jest tarko. Wsyp kawę do kawiarki, zetrzyj niecałą połowę gałki i dodaj
do kawy. Zakręć kawiarkę i na ogień. Gałka poprawi smak kawy. Działa też leczniczo. Nie wolno
jednak przesadzić z ilością. Umiar. Jak we wszystkim. Poza Bogiem.
Kawiarka zaszumiała. Kawa gotowa. Chłopiec wypełnił nią dwa kubki. Podał jeden
dziadkowi i usiadł obok niego na łóżku. Józek podniósł się wyżej, aby wygodniej mu było pić.
No opowiadaj, zaczął. Co znowu narozrabiałeś, zaśmiał się Józek. Nic. Pochwalę Ci się. Wczoraj
po raz pierwszy od nie pamiętam kiedy ćwiczyłem na WF-ie. Mam załatwione po znajomości
zwolnienie, żeby nie musieć się ruszać. Coś jednak mnie przekonało. Coś powiedziało mi, że
warto się ruszyć. I pobiegać z innymi. W sumie nawet przyjemnie było. Nie żałuję. Chyba już
będę ćwiczył na tych WF-ach, zakończył chłopak. Ruch jest niezwykle istotny dla człowieka,
odpowiedział Józek. Gdy byłem młody biegałem za piłką. Z chłopakami graliśmy gdzie popadło.
Przy szkole. Na łące. Gdzie bądź. Bramki z trzech kawałków drewna i do przodu. Nawet
kretowiska nam nie przeszkadzały. Teraz macie piękne boiska. Wszystko nowoczesne. Tylko
większość woli przed komputerem siedzieć, albo na telefonie klikać. A to wspaniała sprawa.
Pobiegać. Pograć ze znajomymi. Zmęczyć się. Zmęczony człowiek lepiej później śpi. Zmęczony
człowiek, to szczęśliwy człowiek. Pomożesz mi w czymś, zmienił temat Józek. No w czym,
zapytał chłopiec. Ogolisz mnie, zadał pytanie Józek. No niech Ci będzie. Józek wziął ostatniego
łyka kawy. Wstał. Chłopiec złapał go pod rękę i poszli do łazienki. Mnie trzęsie rękami. Źle mi
się już goli. Ty masz młode ręce. Sprawne. Wiele mogą, powiedział Józek. No tak. Stój
spokojnie. Zaczynamy, odpowiedział chłopiec. Zmoczył twarz dziadka, natarł go pianką i goli.
Kawałek po kawałeczku. Maszynki jednorazowe to wspaniały wynalazek, powiedział Józek.
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Niby jednorazowa a golisz się nią dwadzieścia razy i jeszcze jest dobra. Czym bardziej tempa,
tym lepsza. Nowa jest ostra. Bardzo. Łatwo się taką zaciąć. A po kilku goleniach już lepsza.
Jakby skóra się do niej przyzwyczajała. Takie golenie starą maszynką to jak rozmowa starych
przyjaciół. Wiesz na co możesz liczyć. Wiesz że Cię nie skrzywdzi. Nie ruszaj się dziadek,
przerwał mu chłopiec. Teraz wąsy. Jak będziesz gadał to nie dogolę jak trzeba. Chwila
milczenia. Koniec. Chłopiec wytarł resztki pianki. Ręcznik i przetrzeć na sucho. Kremik na
zakończenie i gotowe. Jak dziesięć lat młodziej teraz wyglądasz, zaśmiał się chłopiec. Dobrze,
że Tobie golenie nie odejmuje dziesięciu lat, bo wyglądałbyś na przedszkolaka, odpowiedział
trafieniem Józek. Idziemy. Wracamy pod czterdziestke, powiedział chłopiec. I poszli. Weszli do
pokoju a w środku czekała już opiekunka z talerzem. Na talerzu ryba z frytkami i puree z
groszku. To dziś podjem, powiedział ze śmiechem Józek. Jedzenie poprawia humor, ale Panu,
panie Józku to już więcej humoru nie trzeba. Ale jeść trzeba, zakończyła opiekunka podając
chłopcu rybę. To Józek siada i karmimy, podsumował chłopak. Józek tym razem jadł w ciszy.
Zdziwiło to chłopca, ale postanowił nie przeszkadzać Józkowi w milczeniu. Może o czymś myśli,
pomyślał. Gdy na talerzu zostało już niewiele, chłopak postanowił się odezwać, bo cisza zaczęła
go drażnić. Na weekendzie oglądałem ciekawy film. Dokument o piramidach. Podobał mi się.
Ładne cuda budowali. Józek skończył jeść. Podziękował za pomoc. Przetarł usta chusteczką i
powiedział. Wiesz dlaczego piramidy są tak wspaniałe. Tak monumentalne. Bo zostały
wzniesione na chwałę Pana. Piramidy, zigguraty, katedry, meczety, stupy, synagogi, mandiry.
Wszystkie najwspanialsze dzieła rąk ludzkich powstały by czcić Boga. Bo wokół religii tworzy
się aura tworzenia. Świątyń, obrazów, pieśni, wierszy. To Bóg jest największym natchnieniem
dla ludzi. Od najdawniejszych czasów. Gdyby nie Bóg, siedzielibyśmy dalej w jaskiniach i rzucali
kamieniami w dinozaury. Bóg jest największym z propagatorów postępu. Tego zdrowego. Tego
który buduje człowieka. A nie postępu, który zniewala. Bo jest i taki. Na filmie mówili, że
piramidy nie mogły powstać w tak krótkim czasie, jak mówią naukowcy, wtrącił chłopiec. A
jakie to ma znaczenie jak długo je budowali, odpowiedział pytaniem Józek. Czym dłużej tym
lepiej. Czym więcej rąk ludzkich brało udział w budowie tym piękniej. Przy takiej budowli nie
chodzi o to, żeby postawić na chybcika i fajrant. Ale żeby była najwspanialsza. Żeby lepiej się
nie dało. To dar serca. Dla Boga. Dla przyszłych pokoleń, aby o Bogu nie zapominali. Takie
budowle mówią: patrzcie, słuchajcie. Bóg jest wielki. Jemu się kłaniajcie. To przypomina
człowiekowi jakie są priorytety. Co powinno być na pierwszym miejscu. Może coś w tym jest
co mówisz, podsumował chłopiec. Nagle, rozległo się pukanie do drzwi. Wszedł stary
mężczyzna i przywitał się pytaniem, przywitasz gościa. Serwus Staszek, przywitał go Józek. To
nie będę Wam przeszkadzał. Pogadacie sobie o tym jak się buduje piramidy, zaśmiał się
chłopak. Gdy byliśmy młodzi, to jeszcze nikt nawet nie pomyślał, żeby piramidy zacząć stawiać,
odpowiedział śmiechem Staszek. Jak nie o piramidach to kabaret załóżcie. Takie z Was
śmiejące dziadki, odpowiedział chłopak. Kabaret o krok od śmierci. Macie pomysł na nazwę.
Pierwszy krok zrobiłem za Was. Chłopiec zaśmiał się wychodząc. Trzymajcie się dziadki. Do
zobaczenia, zakończył.
Po drodze do domu chłopiec rozmyślał trochę o Józku. Na początku nie był do niego
pozytywnie nastawiony. Staruch jakich wiele, myślał. Ale trzeciego dnia, tego dnia coś się
zmieniło. W Józku coś jest. Że jest inny. Że ma to coś. Miłość. Ale nie taką z filmów. Nie taką z
kolorowych gazet. Józek kochał ludzi. Za to że są. Nie trzeba było zapracować sobie na miłość
Strona 12
Józka. Ona była. On był. I Żył. Żył miłością. Mówiły to jego oczy. Nie udawał. Nie starał się być
miły. Żył.
TYDZIEŃ 4
Czwarta z rzędu środa z Józkiem przywitała chłopca parszywym humorem. Zły nastrój
to mało powiedziane. Na co nie popatrzył go denerwowało. Mamie zrobił awanturę, że
kanapki jeszcze nie gotowe. Na tatę wydarł się, że zbyt długo siedzi w łazience, a on chce
skorzystać. W szkole pokłócił się z kolegą o to w której piosence była lepsza solówka na gitarze.
Dziewczyna, którą starał się poderwać nazwała go osłem. Znowu. Szkoda gadać, myśli chłopak.
To tak jakby wisiała nade mną ciemna chmura. I leje. Ja idę w prawo, ona za mną. Ja skręcam
w lewo, ona dalej się mnie trzyma. Taki niefart.
Koniec lekcji i marsz do Józka. Tym razem bez piwa po drodze. Bo znowu Józek wyczuje.
Ten to ma rentgen w oczach. Chłopcu lepiej się myśli gdy maszeruje. Nie było jednak dużo
czasu na myślenie. Dom opieki przed nim. Chłopiec domyślił się, że musi wyjść na czwarte
piętro. Windy nie było. Trzeba było piechotą. Po schodach. Byle wyżej. I jest. Jeszcze, krótki
spacer korytarzem i widzi numer 40. Pokój Józka. Tym razem zapukał. Wszedł i zastał Józka
czytającego książkę. Co czytasz, zapytał. Pismo Święte, odpowiedział Józek. Przypowieść o
synu marnotrawnym. Znasz to, zapytał Józek. Coś słyszałem, usłyszał w odpowiedzi. To
przypowieść o młodym bogu, który wzbił się zbyt wysoko, a był nieopierzony i nie umiał jeszcze
dobrze latać. Musiał upaść, żeby zrozumieć gdzie jego miejsce. Musiał upaść, żeby uczyć się
latania zgodnie z zasadami sztuki. Tak jak mówi tradycja. Lotnicza i rodzinna. A Ty szanujesz
tradycję, czy machasz skrzydłami jak Ci się podoba, zakończył pytaniem Józek. Serwus, dorzucił
z uśmiechem. Bo zapomniał. O powitaniu, nie o uśmiechu. Cześć Józek. Latam jak umiem i
gdzie mnie poniesie. Dziś to bardziej spadam niż latam. Chodź, przejdziemy się, powiedział
Józek. Opowiesz mi co i jak. Co Cię gnębi. Co Cię trapi. Dobrze jest się komuś wygadać. Zrzucić
ciężar. Gdy kisisz wszystko w sobie i z nikim nie rozmawiasz szczerze to nogi uginają się pod
ciężarem samego siebie. A widzę, że coś Cię trapi. Idziemy, powiedział Józek. Pogoda jest
piękna. Jesień karmi oczy kolorami, więc przespacerujemy się po ogrodzie przed domem
opieki. Chłopiec złapał Józka pod rękę i wyszli na zewnątrz powolnym krokiem. Powietrze było
rześkie. Niebo bezchmurne. Jesienne słońce podbijało kolory drzew i krzewów. Ależ tu pięknie,
powiedział Józek. Jesienią świat przytłacza swoim pięknem. To taki zryw. Otworzenie się
kwiatu na chwilę przed tym jak uwiędnie. Wiosna to czas narodzin. Jesień jest czasem śmierci.
Na szczęście tak narodziny, jak i śmierć są jedynie chwilą. Krótkim momentem w naszym życiu.
Ważne jest samo życie. Istotne czy żyjemy. Czy chcemy i możemy. Dzielić się miłością. Dzielić
się pięknem. Tak jak świat dzieli się pięknem jesienią. Poetą powinieneś zostać a nie na fabryce
pracować, zaśmiał się chłopiec. Jak już to wierszokletą, ale z tego dzieci nie wykarmisz,
odpowiedział Józek. Teraz to można zarobić na czymkolwiek, odparł chłopiec. Najgłupszy może
nagrać filmik, wrzucić go do internetu i na nim zarabiać. Internety są nie dla mnie,
odpowiedział Józek. To uzależnia. Spędza się przy tym za dużo czasu. Kiedyś było niewiele i to
niewiele się doceniało. Teraz w internecie jest wszystko i tego wszystkiego się nie szanuje. Jak
masz za dużo, to ani Cię to nie cieszy, ani Cię to nie buduje. Jedynie cieszysz się z tego że masz.
Nie dlatego, że coś Ci to daje. Ale dlatego, że mogę. To tak jakbym ja się cieszył, że mogę zostać
kosmonautą, bo przecież są ludzie, którzy latają w kosmos. Taki jest internet. Daje wielkie
możliwości, ale pożytek z niego mały. Spacer zmęczył Józka i poprosił, żeby usiedli na ławeczce,
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obok stawu. Usiedli. To co Cię gnębi kolego, zapytał Józek. Chłopiec zwierzył się Józkowi, że
myśli o samobójstwie. Co jakiś czas. Często. Myśli samobójcze, to znak, że Twoja dusza jest w
fatalnym stanie. Że nie potrafi wytrzymać. Nie potrafi poradzić sobie bez Boga. Oddzielenie.
Samotność. To wyniszcza dusze. Używki, też nie pozostają bez winy. Alkohol, papierosy,
marihuana i inne. To niszczy ciało. A cierpiące ciało nie widzi sensu życia. Ciało i dusza są
połączone. Cierpienie ciała odbija się na stanie duszy. Cierpienie duszy odbija się na stanie
ciała. Dlatego tak ważnym jest równowaga. Właściwy pokarm. Duszę trzeba karmić chlebem
żywym. Bogiem. Bo tylko Jego potrzebuje. Ciało zaś trzeba karmić wartościowym pokarmem
a nie używkami. Ja nie jestem samotny, odpowiedział chłopiec. Twoja dusza jest. Nie jest
połączona ze źródłem. Nie czuje bliskości Boga, odpowiedział Józek. Widzisz ten staw, zapytał.
To stojąca woda. To Ty. Ugrzęzłeś. Stoisz w miejscu. Donikąd nie zmierzasz. Nie widzisz celu,
ani sensu. I z czasem zrobisz się coraz bardziej mętny, jak ten staw. Powinieneś być jak rwący
potok. Jak górska rzeka. Tętniący miłością. Tętniący życiem. Powinieneś płynąć. Ciągle i wciąż.
Bez chwili zatrzymania. Płynąć ku swojemu przeznaczeniu. Płynąć ku spełnieniu.
Łatwo Ci mówić, odpowiedział chłopiec. Teraz świat jest inny. Szybki. Pędzi. Trzeba być
przebojowym. Trzeba się umieć pokazać. Nie to co kiedyś. Nic się nie zmieniło mój drogi,
odpowiedział Józek. Od lat to samo. Pieniądze kuszą tak samo jak kiedyś. Władza nęci. Seks
przyciąga. Używki uzależniają. Cała czwórka od setek lat tak samo wiedzie na zatracenie. Ciała
i duszy. Pytanie tylko kiedy to zrozumiesz. Pytanie czy nie za późno. Bo każdy kiedyś zrozumie.
Prędzej, czy później. Zresztą wiesz to dobrze młody przyjacielu. Czujesz to w kościach. Tylko
nie potrafisz się do tego przyznać. Przed sobą i przed światem. Nie umiesz powiedzieć, że to
nie świat. Nie ludzie. To Ty sam siebie krzywdzisz. I to siebie samego musisz przezwyciężyć,
żeby zacząć żyć. To z samym sobą musisz wygrać, aby zrozumieć. Aby uwierzyć. Aby zawierzyć.
Idź do Kościoła. Pomódl się. Wyspowiadaj. To pomaga. To otwiera oczy. Z zamkniętymi
niewiele zobaczysz. Niewiele poza ciemnością. A ciemność wciąga. Rachunek sumienia i
szczera spowiedź. Nie znam lepszego lekarstwa na depresję i myśli samobójcze. Dobra, to już
wolę iść do diabła, niż opowiadać księdzu o moim życiu, odpowiedział chłopiec. Gówno go
obchodzi co robiłem. Co komu do tego. Widzisz, zaczął Józek. Spowiedź nie jest dla księdza.
Spowiedź jest dla Ciebie. To rozliczenie się z samym sobą. To przeprosiny. To odpuszczenie
win przez samego Boga. Dzięki temu przestaniesz być mętny. Zaczniesz płynąć.
Czas wracać młody bogu. Chodźmy. Józek wstał z ławki. Popatrzył jeszcze chwilę na
staw o którym mówił, odwrócił wzrok i ruszyli. Chłopiec pomagał mu wejść po schodach. Nie
było łatwo. Każde piętro zbliżało ich jednak do celu. Nareszcie. Jest. Czwarte. Jeszcze kawałek
korytarzem i dotrą do pokoju. Na korytarzu złapała ich jedna z opiekunek. Panie Józku, gdzie
się pan podziewał. Szukałyśmy pana, powiedziała. Jedzenie stygnie. Zostawiłam na stoliczku.
Pan pójdzie do siebie i smacznego, zakończyła. Józek tylko się uśmiechnął i odpowiedział,
pięknie Pani wygląda, gdy się Pani złości. Opiekunka poszła w swoją stronę. Józek w swoją.
Prosto do pokoju. Jedzenie faktycznie czekało i stygło. Kurczak z surówką i smażonymi
ziemniaczkami. Chłopiec złapał za talerz i karmienie. Józek uwielbiał dobrze zjeść. Tak jak ludzi.
To się łączy. W samotności tak nie smakuje. Towarzystwo jest najlepszą z przypraw. Chłopak
jednak był zły, że ktoś wysyła go do kościoła. Spodziewał się współczucia, jakichś słów otuchy
w stylu, nie przejmuj się, będzie lepiej. A tu dostał strzał w tył głowy. Kościół. Ten Józek to jest.
Zawodnik, kończy myśl chłopak. Nad czym tak myślisz, zapytał Józek. Nad tym jak ja z Tobą
wytrzymuję, odpowiedział chłopak. Jeszcze zatęsknisz, powiedział Józek i puścił mu oko.
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Zjedzone. Gratulacje, powiedział chłopak. Na mnie pora. Zaprowadziłbyś mnie jeszcze do
łazienki. To zajmie kilka minut. Chłopak zawahał się przez moment, ale odpowiedział, dobrze.
Chodźmy. Józek wstał uśmiechnięty i poszli. Pod rękę. Stary wilk i młody wilczek. Młody rośnie.
Pięterko po pięterku. Po niedługim czasie wrócili. Józek usiadł na łóżku. Chłopak poprawił mu
poduszę i powiedział, uciekam. Do zobaczenia. Wyszedł nie oglądając się za siebie.
TYDZIEŃ 5
Piąty tydzień kary. Lub nagrody. To się łączy. Chłopakowi spotkania z Józkiem weszły w
krew. Można nawet zaryzykować stwierdzenie, że je polubił. Poszedł więc po szkole, kolejny
raz, spotkać się ze starszym kolegą. Budynek. Tak stoi, jak stał. Wspinaczka na piąte piętro.
Gotowe. Odpoczynek na korytarzu. Numer 40. Jest. Zapukać i wejść. Chłopiec zobaczył, że
Józek ma gościa. To Staszek. Witam panów z kabaretu, zaśmiało się chłopczysko. Dobrze, że
jesteś, odpowiedział Józek. Witam i żegnam, powiedział Staszek. I tak się zasiedziałem. Na
mnie pora. Dwa skecze ułożone, trzeba iść do siebie. Trzymam za Ciebie kciuki młody bogu,
zakończył Staszek i wyszedł.
Chłopiec usiadł na łóżku podał rękę i przywitał się z Józkiem. Co słychać, powiedzieli w
tym samym momencie. Śmiech. Ty pierwszy, powiedział chłopak. A co może być u mnie
słychać, odpowiedział pytająco Józek. Cieszę się dniem. Co dzień. Korzystam. Rozmawiam z
ludźmi. Robię im psikusy. Co taki starzec jak ja może innego robić, niż się śmiać. Nikt nie
wymyślił niczego lepszego, zakończył śmiechem Józek. Co u Ciebie lepiej powiedz, zapytał na
koniec. Ja miałem tydzień pełen wrażeń, odpowiedział chłopiec. W piątek miałem urodziny. W
sobotę znajomi zrobili mi imprezę. W niedzielę przyjechała rodzina z prezentami. 17 lat. W
tym syfie. Medal powinienem dostać, że tyle wytrzymałem. Muzyka, hulanka, swawola,
odpowiedział Józek. Ludzie myślą, że zabawa jest zabawna. A męczy. Taki młody jesteś a taki
zmęczony. Potrzebujesz odpoczynku. Potrzeba Ci wytchnienia. Przyjaciela z prawdziwego
zdarzenia. Takiego jak mam ja. Staszka, zapytał chłopak. Boga, odpowiedział z uśmiechem
Józek. Ja też mam dla Ciebie prezent kolego, ciągnął dalej Józek. Zagramy w szachy. Wstał z
łóżka, z trudem podszedł do szafki i wyciągnął z dolnej szuflady starą szachownicę. Nie ma
szans, nie umiem w to grać, powiedział z emocją chłopak. To jest ten prezent, nauczę Cię,
odpowiedział ze spokojem Józek. Tylko się ośmieszę, usłyszał w odpowiedzi. Nie poddawaj się
już na starcie. Nie poddawaj się dopóki toczy się gra. Skoro tak wielu gra i żyje to i Ty możesz.
I ty powinieneś. Józek rozłożył szachy i zaczął tłumaczyć chłopcu co i jak. To są pionki a to
figury. Raz Twój ruch, raz ruch drugiego gracza. Jak w życiu. Piony są najsłabsze, poruszają się
tylko o jedno pole do przodu. Chyba, że to ich pierwszy ruch. Wtedy dwa. Bijesz po skosie,
zawsze do przodu. Gdy dojdziesz pionkiem do ostatniego rzędu, pionek zmienia się w taką
figurę, jaką sobie wymarzyłeś. To też jak w życiu. Dalej wieża. Porusza się po prostych. Zbija
pierwszą bierkę którą napotka w przeciwnym kolorze. Może się cofać. Goniec, zwany przez
niektórych biskupem porusza się po skosach. Do przodu i do tyłu. Hetman. Zwany także
królową. Najmocniejsza z naszych figur. Porusza się w każdą stronę. Po prostych i na ukos.
Skoczek. Jedyna figura, która może przeskakiwać nad pionami i figurami. Zarówno swoimi, jak
i tymi które należą do drugiego gracza. Skoczek omija najbliższe, sąsiadujące pola i skacze na
te dalej położone. Mamy także króla. Jest niezwykle ważny, bo o niego toczy się rozgrywka.
Celem gry jest zdobycie króla drugiego gracza. Król porusza się o jedno pole i zbija zarówno po
prostej jak i na ukos. Szach ma miejsce jeśli nasz król został zaatakowany. Bronimy się zbiciem
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bierki, która atakuje króla. Zasłonięciem króla jedną z naszych bierek, lub ucieczką króla. Jeśli
nie uda nam się wybronić w kolejnym posunięciu po szachu, następuje szach mat! I
przegrywamy partię. Jeśli na szachownicy zostaną tylko dwa króle, lub jeśli nie możemy
wykonać już żadnego ruchu w zgodzie z zasadami, mamy do czynienia z patem. To remis.
Kończy rozgrywkę.
Do dzieła. Zaczynamy. Pierwsza gra Józka z chłopcem. Józek przypominał jeszcze
podczas gry o zasadach i wskazywał możliwe ruchy. Początki były trudne, ale po piętnastu
minutach chłopiec wciągnął się w grę i zapomniał o otaczającym go świecie. Przegrał, ale
cieszył się z nowego doświadczenia. Brawo. Walczyłeś, broniłeś króla. Do końca miałeś szansę.
Nie zawsze się wygrywa. Ważne, żeby się nie poddawać. Ty się nie poddałeś, zakończył Józek.
Do pokoju weszła opiekunka z talerzem. Dziś udko z sosem grzybowym i ziemniaczkami Panie
Józku. Cieszy się Pan, zapytała z uśmiechem. Same frykasy, odpowiedział Józek. Nie to co
kiedyś. Niech sobie Pani wyobrazi, że gdy byłem młody można było zapomnieć o takich
potrawach. Zaraz po wojnie. Bieda była. Nie było wiele do jedzenia. Czasami łapaliśmy gołębie,
obtaczaliśmy je w błocie i piekliśmy na ognisku. Błoto odchodziło razem z piórami i jadło się
ptaszyska. Nie było dużego wyboru. Jadło się co było, powiedział Józek. Dlatego nie kręć nosem
na to co dają Ci do jedzenia, zwrócił się Józek do chłopaka. Do jedzenia trzeba mieć szacunek.
I do osoby która je przygotowała, zakończył staruszek. To niech Pan je póki ciepłe, powiedziała
opiekunka wychodząc z pokoju. Kęs po kęsie. Chłopiec karmił Józka. Doszedł już do wprawy.
Józek zjadł wszystko i grzecznie podziękował za pomoc. Wytarł usta chusteczką, wyciągnął z
szafki pod stolikiem słone paluszki i poczęstował chłopca. Chrupiąc kolejnego paluszka
chłopiec podzielił się dylematem. Nie wiem, czy zaprosić dziewczynę do kina. Chyba dam sobie
spokój. Nie wiem. Chodzi o Dominikę. To ta panna, która dała mi w twarz, przypomniał Józkowi
chłopak. Mam przeczucie, że nic z tego nie wyjdzie. Wiesz czym jest przeczucie, zapytał Józek.
Przeczucie jest przeczuciem. Że coś się stanie. Lub nie. Że coś może. Lub nie musi. Wszystko
przez wolną wolę. Każdy może zmienić stan rzeczy za jej pomocą. Każdy może pomajstrować
w przeznaczeniu. Wolną wolą właśnie. Myślisz, że przepadło. Że spotka Cię złe. A wolna wola
pomaga uniknąć, tego co nieuniknione wydaje się. Pamiętaj, że ją masz. Pamiętaj póki czas,
zakończył Józek. Czyli mam próbować, zapytał chłopiec. Już Ci kiedyś mówiłem, że jeśli
kobiecie zależy, to zawsze warto o nią walczyć. Pamiętaj, że staranie się o kobiece względy to
pewnego rodzaju gra. To jak rozgrywka w szachy. Trzeba przewidywać. Wyprzedzać myślą
kolejne ruchy. Nie idziesz do przodu i jakoś to będzie. Każdy ruch ma swoje konsekwencje.
Każdy ruch tworzy nową rzeczywistość. Nie mówisz na wejściu, kocham Cię, chcę z Tobą być.
Dziewczyna tego nie udźwignie. Wystraszysz ją. Trzeba spokojnie, po kolei. Ruch po ruchu. Raz
Ty, raz ona. Czasami nawet słowa są zbędne. Czyn jest ważniejszy od pustego gadania.
W zeszłym roku byłem na obozie z małej górskiej miejscowości. Poznałem dziewczynę.
Zaiskrzyło. Miłość od pierwszego wejrzenia. I tak iskrzyło dwa tygodnie. Skończył się obóz,
dziewczyna nie chciała mnie znać. Uczucie wyparowało, zakończył chłopiec. To nie była miłość
tylko zauroczenie. Pociąg fizyczny. Pożądanie. To nic dobrego. Płonie wielkim płomieniem i
znika równie szybko jak się pojawia. Związek wymaga czasu i pracy. Trzeba budować. Układać
cegłę po cegle. Zauroczenia są przelotne. Miłość jest wieczna, powiedział Józek. Dobra Józek.
Próbuję, ale jak dostanę kolejny raz w twarz to będzie na Ciebie. Dobrze młody bogu,
wyszeptał z uśmiechem Józek. Na mnie już pora, powiedział chłopak. Weź jeszcze kilka
paluszków na drogę, powiedział Józek podając chłopcu opakowanie z przekąską. Dzięki
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dziadek. Dobrze, że nie siedzę z Tobą codziennie bo przytyłbym od samego patrzenia na to
czym mnie częstujesz. Trzeba pamiętać o małych przyjemnościach. Niby nic a umila czas taka,
czy siaka drobnostka. Dobra, lecę dziadek. Do za tydzień. Opowiem Ci jak poszło z Dominiką.
Na razie. I wyszedł. Po drodze do domu dużo myślało chłopaczysko. Głównie o tym co Józek
mówił o miłości. Że jest czymś innym, niż pożądanie. Że to dwa różne płomienie. Jeden pali się
mocno i szybko gaśnie. Drugi trzeba powoli rozniecać i nie gaśnie nigdy. Nie wiem co to jest
miłość w takim razie, powiedział sam do siebie chłopak. Do tej pory jedynie pożądałem. Ogień
o który trzeba dbać jest mi obcy. No zobaczymy, może z Dominiką będzie inaczej.
TYDZIEŃ 6
Szóstego tygodnia chłopak już wiedział. Opieka nad Józkiem to nagroda a nie kara. To
przyjemność, nie obowiązek. Był tego pewny. Postanowił dać temu wyraz. Pomyślał, że sprawi
Józkowi przyjemność kupując czekoladę 72% kakao. Taką jak lubi Józek. I tak zrobił.
Zaopatrzony ruszył przed siebie. Kierunek Józek. Kierunek dobry dzień. Już widzi budynek.
Przyśpieszył i na schody. Jak to możliwe, że nie ma windy, zapytał sam siebie. Ale nie ma co
narzekać jeśli nie ma się wpływu na zastany stan rzeczy. I wdrapuje się chłopaczysko piętro po
piętrze. Udało się. Szóste piętro. Pokój 40. Józek przywitał go w drzwiach. Cześć Józek. Serwus
kolego. Gdzie się wybierasz, zapytał chłopak. Chciałem się przejść, ale skoro jesteś to przełożę
to na później. Chodź, wejdź, siadaj. Dziadek usiadł na łóżku, chłopak zajął miejsce na krześle.
Mam coś dla Ciebie, zaczął chłopiec. I wręczył staruszkowi czekoladę. Józek ucieszył się.
Bardzo. Było to po nim widać. Jest czekolada, to jeszcze kawa do czekolady by się przydała.
Będziesz tak miły, zapytał Józek. Jasne. Już robię, odpowiedział chłopak. Czarna z gałką
muszkatołową, jak zawsze, zapytał. Tylko taka, odpowiedział zadowolony Józek. Szum
kawiarki. Kawa do kubków. I można delektować się chwilą. Kawa i czekolada. Idealne
połączenie, powiedział Józek. Jak ja i Józek, zaśmiał się chłopak. Dokładnie tak, odpowiedział
Józek. No to powiedz mi jak poszło z Dominiką, zapytał staruszek. Kolejne uderzenie w twarz,
czy buziak w policzek. Buziak w policzek, roześmiał się chłopak. Zrobiłem jak mówiłeś.
Delikatnie rozniecam ogień. Powoli. Poznajemy się. Byliśmy w kinie. Trzy dni później na kawie.
Piszemy do siebie. Rozmawiamy przez telefon. Opowiadałem jej o Tobie. Była zaskoczona, że
chwalę jakiegoś staruszka. Józek się zaśmiał i odpowiedział. Chwaląc staruszka chwalisz
samego siebie. Coś w tym może być, odpowiedział chłopiec. Przyprowadź ją tu kiedyś. Chętnie
ją poznam. Może zanudzę ją moim gadaniem i zapunktujesz u niej jeszcze bardziej. Że znosisz
takiego gadułę. Znosisz starucha, to zniesiesz wszystko. Humor dopisywał jednemu i drugiemu.
Zobaczymy, zakończył chłopak. Stuknijmy się za to kubkami, zażartował Józek. No to stuk. I tak
zrobili. Pijesz czasem alkohol, zapytał chłopak. W młodości piłem. Teraz już nie. Od lat nie. Nie
widzę sensu w piciu małych ilości alkoholu, bo nic nie daje. Nie widzę sensu w piciu dużych
ilości alkoholu bo miesza w głowie i człowiek robi głupoty. Lepiej trzymać się od alkoholu z
daleka. Niewiele można zyskać a wiele stracić, zakończył Józek. Mógłbyś pomóc mi z goleniem,
zapytał po chwili ciszy. Oczywiście, odpowiedział chłopak. Wstali, chłopak chwycił staruszka
pod rękę, złapał za kosmetyczkę z maszynką i resztą niezbędnych akcesoriów do golenia i poszli
wolnym krokiem w kierunku łazienki. Pianka na twarz i golenie. Powiedz mi młody bogu czy
szanujesz ojczyznę, zapytał Józek. Jak każdy, odpowiedział chłopak. Kibicuję naszym jak grają
w piłkę na mistrzostwach. Nie o taki szacunek mi chodzi, odpowiedział Józek. Ojczyzna to
naród. Naród to ludzie. Ci którzy byli przed nami. I ci którzy żyją teraz. Szacunek to pamięć o
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tysiącach, milionach tych którzy oddali swoje życie za wolność naszego kraju. Trzeba o nich
czytać. Interesować się historią dzięki której powstała nasza rzeczywistość, którą bierzemy za
oczywistość. Trzeba pamiętać o ich bohaterskich czynach, bo nigdy nie wiadomo, czy życie i
dobro ojczyzny nie upomni się kiedyś i o naszą krew. Trzeba dbać o groby żołnierzy.
Porządkować je, myć i pamiętać by zawsze płonął ogień. Na grobie jako świeczka i w Twoim
sercu jako ogień miłości do ojczyzny. Trzeba wywieszać flagę w rocznice ważnych wydarzeń.
Śpiewać hymn trzymając dłoń na sercu. Nie można się wstydzić tego skąd jesteś. Nigdy. Twój
kraj to Twoja matka. Na imię ma Ojczyzna. Nauczyła Cię mówić w ojczystym języku, dlatego
nie brudź mowy obcym słownictwem. Nie mieszkasz w globalnej wiosce, gdzie mówi się
zlepkiem trzech języków. Mieszkasz w Polsce więc mów po polsku. Jedz polskie jedzenie. Żyj
polskością a nie innością. Wielu młodym imponuje zachód. Inna kultura. Inne nawyki. Nie
doceniają tego co mają. Nie doceniają piękna naszej rodzimej kultury. Nie bądź jednym z takich
osób chłopcze. Nie czuj się obcy we własnym kraju. Jesteś między swoimi. Poczuj się dobrze.
Nigdzie nie będzie Ci lepiej jak w domu. Przy matce. Ojczyźnie. Józek skończył mówić. Wciągnął
powietrze. Zamyślił się. Dobra Józek, rozgadałeś się a już po goleniu. Gadasz do lustra jak
obłąkany, zaśmiał się chłopiec. Chodź idziemy. Jeszcze tylko krem na twarz. Moment. Chwila.
Gotowe. Dobra. Wracamy do pokoju. Wrócili a na stoliku czekał już talerz z połówką golonki.
No pięknie, widzisz, powiedział do chłopca. Oto Polska na talerzu. Widzę, widzę, odpowiedział
chłopiec. Siadaj. Pomogę Ci w jedzeniu. Kiedy byłeś w polskich górach. Kiedy odwiedziłeś
polskie morze. Czy cieszyłeś się urokiem Kaszub. Czy pogryzły Cię mazurskie komary. Czy
odwiedziłeś śląskie kopalnie, pytał Józek. Jedz, nie gadaj, upomniał go chłopak. Nigdzie nie jest
piękniej niż w domu, zakończył wywód Józek i dokończył jedzenie w ciszy. Pięknie zjedzone,
powiedział chłopak. Idę odnieść talerz, zaraz wracam. I po chwili rzeczywiście wrócił.
Mam do Ciebie prośbę chłopcze. Mój syn, Wojtek, mieszka we Włoszech. Od lat go nie
widziałem. Chciałbym do niego napisać. Czy mógłbym podyktować Ci list do niego. Ty wszystko
byś spisał. Mnie trzęsie rękami. Źle się pisze. Ciężko samemu. Dobrze, odpowiedział chłopak.
W pierwszej szufladzie po prawej znajdziesz papier i długopis. Gotowe, słucham. Dobrze, pisz
chłopcze, pisz.
Drogi Wojtusiu. Ukochany Wojtusiu.
Pamiętam jak kiedyś ubrudziłeś się zieloną farbą. A mówiłem, że świeżo malowane. Nie
można Cię było domyć. Pamiętam jak uczyłem Cię jeździć na rowerze. Ciągle się wywracałeś.
Ale zawsze wstawałeś i próbowałeś dalej. Pamiętam jak tańczyłem do piosenek, które grałeś
na akordeonie. Pamiętam jak płakałeś, bo rzuciła Cię dziewczyna. Pamiętam jak wróciłeś
pierwszy raz pijany ze szkolnej wycieczki. A to tylko kropla w morzu wspomnień. Przeżyliśmy
wspaniałe lata. Razem. Rodzina powinna trzymać się razem. Ale rozumiem. Chcesz żyć po
swojemu. Wyjechałeś za chlebem. Dla dobra żony. Dla dobra dzieci. Chcę, żebyś wiedział że
zajmujesz wielką część mojego serca. Myślę o Tobie. Zawsze ciepło. To co było złe zmieniło się
w powód do śmiechu. To co było dobre jest powodem do uśmiechu. Piszę, żeby powiedzieć Ci
o moim marzeniu. Chciałbym jeszcze raz. Ostatni raz potrzymać Cię za rękę. Jestem już leciwy.
Nie zostało mi dużo czasu. Mam jednak czas marzyć. Spełnij marzenie starca i odwiedź mnie
w domu opieki. Wystarczy chwila. Wspólne pół godziny. O więcej nie proszę. Jeśli nie dasz
rady, zrozumiem. Nie oczekuję. Dzielę się marzeniem. O Wojtusiu obok mnie. Zanim dołączę
do ojca i dziadka.
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Mam nadzieję, że mój list zastał Cię w zdrowiu ciała i duszy. Ucałuj żonę. Pozdrów
dzieci. Niech wiedzą, że staruszek o nich zawsze ciepło myśli. Niech wiedzą, że modle się o ich
szczęście. Życzę Ci wszystkiego co dobre kochany Wojtusiu. I wybacz mi moje potknięcia.
Józek
Podaj list chłopcze. Podpiszę się. Dziękuję. Dziękuję, że mi pomogłeś i spisałeś moje
słowa. List przekażę opiekunce. Wyśle go jutro. Może dojdzie. Może chociaż Wojtuś odpisze.
Zobaczymy, zakończył Józek. Dlaczego nie zadzwonisz, zapytał chłopiec. Można porozmawiać
przez telefon, albo wideorozmowę. To tak jakby Wojtek stał obok Ciebie. Będziesz go widział,
powiedział chłopiec. Nic nie zastąpi bliskości drugiego człowieka. Dotyku dłoni. Spędzonego
razem czasu. Telefony tego nie zastąpią. A list jest czymś co ginie, a zginąć nie powinno. Listy
mają coś w sobie. Wyrażasz siebie na papierze. To coś stałego. Coś do czego można wrócić.
Listy to zapis wnętrza człowieka. Inaczej prowadzi się rozmowy telefoniczne a inaczej pisze się
listy. Listy są wyjątkowe. Napisz do Dominiki list, gdy kiedyś wyjedziesz choćby na kilka dni.
Zobaczysz jak zareaguje.
Dzięki za radę. Napiszę. Nie zaszkodzi. Miejmy nadzieję, zaśmiał się chłopiec. To zależy
co napiszesz, odpowiedział śmiechem Józek. Miło było, ale pora kończyć. Wracam do domu.
Rodzice pewnie czekają z kolacją, zapytał Józek. Pewnie tak. To może podziękuj im za kolację
i powiedz, że bardzo się cieszysz z tego, że są. Że na Ciebie czekają. I że kochają. Dla chłopca
to był szok. Nigdy nie mówił tak miłych słów rodzicom. Nie chwalił ich. Wszystko mu się
należało. A może Józek ma trochę racji, pyta w myślach sam siebie. Może nie zaszkodzi
powiedzieć im miłe słowo. Dobra, spróbuję. Od mówienia miłych rzeczy jeszcze nikomu nie
stała się krzywda. Więc i mnie się nie stanie. Chłopiec skończył rozmawiać w myślach sam ze
sobą. Wstał, pożegnał się z Józkiem i wyszedł. Wrócił do domu w dobrym nastroju. Nastrój
udzielił się jego rodzicom.
TYDZIEŃ 7
Chłopiec od poniedziałku już nie mógł doczekać się spotkania z Józkiem. Liczył godziny.
Czas się dłużył. Myślał o Józku. W wolnym czasie czytał książkę o Powstaniu Warszawskim,
którą kupił z odłożonych pieniędzy po ostatniej rozmowie z Józkiem. Środa. Lekcje. Bieg za
piłką na WF-ie. I ostatni dzwonek. Tak. Jest. Pora ruszać. I ruszył. Pewnym krokiem kieruje się
do domu opieki. Nagle, gdy przechodził przez aleję kasztanową zobaczył dziwną scenę. Dwa
kruki i pies. Jeden z kruków nie był w stanie latać. Nie potrafił wzbić się w powietrze, chociaż
próbował. Pies atakował go i gonił zaciekle. Drugi kruk bronił towarzysza. Próbował odgonić
psa. Bez skutku. Pies okazał swoją wyższość. W głowie chłopca urodziła się myśl. Na ziemi jak
to na ziemi. Gdy się nie wzbijesz w powietrze, dopadną Cię wściekłe psy. Chłopak sam nie
wiedział jak na to wpadł. To analiza w stylu Józka pomyślał i zaśmiał się sam z siebie. Koniec
przedstawienia, idę dalej. I poszedł. Dom opieki. I wdrapywanie się po schodach jak zawsze.
Siódme piętro. Trzeba się nachodzić. I jest. Pokój numer 40. Józek już czekał z gotową kawą.
Cześć Józek. Serwus młody bogu. Trzymaj. To Twój kubek, powiedział dziadek podając chłopcu
kawę. Dzięki, że o mnie pomyślałeś. To miłe, odpowiedział chłopiec. Widzisz, powiedział Józek.
Bo na tym polega dzielenie się małym szczęściem. Gdy myślisz o drugiej osobie. Gdy dajesz
temu wyraz. Nawet najmniejszą z drobnostek. To cieszy. Sprawia, że rośnie serce. Że buzia się
uśmiecha, zakończył Józek.
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Co słychać, zapytał Józek. Chłopiec podzielił się historią z krukami. Opowiedział co
widział i co sobie pomyślał. Józek się uśmiechnął i powiedział. Z tego co widzimy możemy wiele
wyczytać. Bóg stawia przed naszymi oczami świat, który mówi własnym językiem. Nie zawsze
zrozumiałym. Czasami uda nam się przeczytać kilka zdań. Innym razem musimy się domyślić o
co chodzi. Masz coś w sobie młody bogu. Czujesz. Wiele wyczuwasz. To Cię ubogaca. Dobrze.
Bardzo dobrze, zakończył Józek. Do pokoju weszła stara kobieta, która odpowiadała za
czystość w pokojach. Dzień dobry, powiedziała. Panie Józku, pan pokaże kołdrę i prześcieradło.
No tak. Znowu to samo. Wszystko pobrudzone czekoladą i kawą. Niereformowalny. Taki stary
a jeszcze się nie nauczył. Pan wstanie. Przebiorę pościel, powiedziała. Józek w ciszy wstał i
cierpliwie czekał, aż kobieta skończy swoją pracę. Na zakończenie dorzuciła, mam nadzieję że
to ostatni raz. Następnym razem sam będzie pan zmieniał sobie pościel. Proszę się nie
denerwować rzucił Józek. Pościeli jest wszystko jedno, czy jest czysta, czy poplamiona kawą,
zakończył starzec. Ale mnie nie jest wszystko jedno, warknęła kobieta wychodząc z pokoju.
Trochę niemiła ta pani, podsumował chłopiec. Bo widzisz, powiedział do chłopca Józek. Bóg
przemawia przez ludzi. Słuchaj uważnie a usłyszysz. Boga, lub diabła. Ktoś zawsze mówi. Wiele
słów ludzie wypowiadają automatycznie. Wyrzucają z siebie bezwiednie. Z tych słów, nad
którymi nie sprawują kontroli wyczytać można wiele. Można poznać człowieka. Przekonać się
jaką ma duszę. Nic nie jest jednak stałe. Człowiek się zmienia. Zmienia się dusza tak jak ciało.
Dusza jest żywa, tak jak ciało. Różnica polega na tym, że dusza nie umrze po śmierci ciała. Ze
słowami jak z podpisem. Gdy zmienia się człowiek, zmienia się jego podpis. Twoje słowa
świadczą o Tobie. Jak podpis. Nastała cisza. Józek nie miał już więcej nic do dodania. Chłopiec
nie wiedział jak skomentować te słowa. Skończyli kawę. Chłopiec wyszedł umyć kubki. Wrócił
z pytaniem. Jaki znowu diabeł mówi przez ludzi. Coś Ci się pokręciło od tej starości. Józek na
to, zmieniło mnie doświadczenie Boga i doświadczenie diabła. Tak. Nie przesłyszałeś się.
Doświadczenie diabła. Diabeł istnieje. Działa. Kusi. Jest. Gdy to zrozumiesz, gdy to poczujesz,
gdy zobaczysz go na własne oczy to Cie zmieni. Całkowicie. Ludzie myślą, że diabeł to taki
straszak. Nie kradnij bo dopadnie Cie diabeł. Nie zdradzaj żony, bo pójdziesz do piekła i diabeł,
będzie mieszał w kotle smołę. Z tobą w środku. Nie wiem, czy jest smoła. Nie wiem, czy jest
ogień. Ale diabeł jest na pewno. Poznałem go. On poznał mnie. Nie polubiliśmy się.
Podobieństwa przyciągają. Różnice odpychają. Nas odepchnęło. Na amen.
Do pokoju weszła opiekunka z talerzem. Podała jedzenie chłopcu, aby nakarmił Józka.
No to zaczynamy, powiedział chłopiec i zaczęli. Z czym są te pierogi zapytał Józka. Z płuckami
odpowiedział starzec. Takich cudów to chyba nie jadłem, odpowiedział chłopiec. To skosztuj.
Poczęstuj się. Śmiało, zachęcał Józek. Chłopiec niepewnym ruchem wziął jeden z pierogów do
ust i gryzie. Całkiem smaczne, podsumował. Smakuje lepiej niż się nazywa. Józek się zaśmiał.
Po opałaszowaniu obiadu Józek zapytał chłopca co go gryzie. Nic. Wszystko w porządku.
Zastanawiam się tylko, czy moglibyśmy zagrać w szachy. Masz ochotę, zapytał Józka. Ten się
zaśmiał i odpowiedział, pewnie że mam. Wyjmij je z szafki i ułóż bierki. Po 16. Bierzesz czarne
czy białe, zapytał Józek. Białe, odpowiedział chłopak. Dobrze. To zaczynamy. I zaczęli. Tym
razem chłopiec nie potrzebował już podpowiedzi. Pamiętał o zasadach. Zastanawiał się nad
każdym ruchem. Starał się przewidzieć posunięcia Józka. Myślał. Józek widział, że chłopiec
szybko się uczy i przez większość partii uśmiechał się tajemniczo. Minęła godzina z okładem.
Nagle Józek wymówił słowa szach mat. Koniec. Brawo chłopcze. Dawno tak dobrze się nie
bawiłem. Dotrzymywałeś mi kroku do samego końca. Nie było wiadomo, kto wygra. Świetna
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partia. Z szachami jak w życiu. Nie ważne, czy wygrywasz, czy przegrywasz. Istotne że grasz i
nie odchodzisz od szachownicy, zakończył Józek. Chłopiec pogratulował Józkowi zwycięstwa i
powiedział, jeszcze zagramy, jeszcze się odgryzę, jeszcze zobaczysz. Józek się zaśmiał. Chłopiec
nie pozostał w tyle. Śmiech działa kojąco. Na jednego i drugiego.
Czy mógłbyś mi pomóc dojść do toalety, zapytał Józek. Oczywiście, odpowiedział
chłopiec. Wstali i poszli. Powoli. Jakby zastanawiali się nad każdym kolejnym krokiem. Czy
warto go postawić. Czy przyniesie coś dobrego, czy złego. Po chwili wrócili. Józek tym razem
zajął krzesło. Chłopiec usiadł na łóżku. Tylko nie poplam kołdry, zaśmiał się Józek. Postaram
się, odpowiedział z uśmiechem chłopiec. Józek popatrzył na zegarek i zdziwienie wymalowało
się na jego twarzy. Zegarek mi stanął. Nie działa. Chyba bateria się wyczerpała, powiedział
dziadek. Daj, zaniosę do zegarmistrza. Naprawi, zaoferował się chłopiec. Józek podał mu
zegarek. Chłopiec ściągnął z ręki swój zegarek z białą tarczą i czerwonym sekundnikiem. Podał
go Józkowi i powiedział. Trzymaj, oddasz jak odniosę Twój. Musisz wiedzieć, która jest godzina.
Ja mam telefon. Wystarczy. Józek rozanielony podziękował i poklepał chłopca po ramieniu.
Co będziesz robił po moim wyjściu, zapytał chłopiec. Jak zwykle, poczytam Pismo
Święte. Może przespaceruje się po korytarzu. Może zamienię z kimś kilka zdań. Niewiele
planuje. Życie mi się przydarza. Wolę gdy wszystko toczy się swoim rytmem. Gdy planujesz,
oczekujesz. Gdy oczekujesz, jesteś rozczarowany. Że nie poszło jak myślałeś. Więc lepiej tyle
nie myśleć, tylko żyć. Dobra, to ja się zmywam, rzucił chłopiec. Robi się późno a pasuje jeszcze
odrobić zadania domowe. Przygotowujesz się do lekcji, zapytał Józek. Mądrze. Ale już Cię nie
zatrzymuje. Pozdrów ode mnie Dominikę. Pozdrowię, odpowiedział chłopiec. Trzymaj się
dziadek. Wstał i wyszedł nie zamykając za sobą drzwi.
TYDZIEŃ 8
Ósmy tydzień był wyjątkowy. Chłopiec po raz pierwszy odmówił wypadu na miasto ze
znajomymi. Dzisiaj nie piję, powiedział. To wyjdźmy jutro, usłyszał w odpowiedzi. Jutro też nie
piję. Nie mam weny. Wolę zostać w domu i coś poczytać. Ty, poczytać, zapytał zdziwiony
kolega. Myślałem, że wolisz pograć na streamie przed komputerem. Że poznałeś jakichś
nowych wymiataczy z Azerbejdżanu i chcesz się z nimi zmierzyć. A czytać, po co to komu.
Chłopiec nie miał zamiaru tłumaczyć. Nie znaczy nie.
Środa. Wyczekiwany dzień. To już dwa miesiące od kiedy poznałem Józka, myśli. Niby niedługo
a jakby cała wieczność. Mam wrażenie, że jest ze mną nie tylko w chwili gdy się widzimy. Jego
słowa są jakieś dziwne. Świdrują w głowie. Wracają. Józek jest ze mną przez cały tydzień, myśli
chłopak. Myśli na ostatniej środowej lekcji. Czekając na dzwonek. I doczekał się. Chwila gdy
wychodził w środę ze szkoły była inna. Nie taka jak w pozostałe dni. Humor dopisywał. Słońce
się do niego uśmiechało, nawet gdy było schowane za chmurami jak tego dnia. Krok miał
pewny. Kierunek obrany. I kroczy. Młody bóg, coraz mniej boski. A coraz bardziej radosny.
Trzyma naprawiony zegarek Józka w prawej ręce. Miał go założyć, ale z jakiegoś powodu nie
mógł. Nie wie dlaczego. Trzyma. I idzie. Widzi dom opieki. I drzewa wokół niego. Mija dwie
puste zielone ławki i wchodzi do budynku. Schodek po schodku. 16 schodków na piętro. Osiem
pięter. Łącznie 128 schodków. Idzie się zmęczyć, myśli chłopak. Ale idzie dalej. I jest. Ósme.
Ostatnia prosta korytarzem i numer 40. Jak zwykle. Tym razem postanowił zapukać.
Dwukrotnie. Wchodzi i widzi, że Józek ma gościa. Jakaś starsza kobieta. Dzień dobry, wita się
chłopak przyglądając się kobiecie. Serwus chłopcze. Poznaj Judytę. Wspaniała kobieta. Jest
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